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2. Sobota 3 stycznia 1863. Æ 2.
-p Poz»au9 2 stycznia. Austryacka rada państwa za

kończyła, jak na teraz, swój blady żywot a składające ją dele- 
gacye sejmowe pojedyńczych krajów koronnych, popowracały 
do domów. Wróciła tćż i delegaeya sejmu galicyjskiego, która 
mniśj więcćj tę sarnę w Wiedniu odgrywała rolę i nie wiele ró- 

g żne miała stanowisko, jak nasze sejmowe koło polskie w Ber-
" linie. Otóż lwowska Gazeta Narodowa, z zasady czy tóż 
® z obyczaju dyplomatycznemu przemilczaniu i omijaniu draźli- 
4 wych kwestyi lokalnych i osobistych wcale nie hołdująca, za- 

I mieściła w jednym z ostatnich swoich numerów następujący ar- 
itj tykuł rozumujący pod napisem: Słowa prawdy o delega
ci cyi sejmowćj:
?r' „Delegaeya, wysłana przez sejm wyraźnie z poleceniem 

bronienia autonomii Galicyi, wróciła po dwudziestu miesiącach
do kraju. Słuszna, więc jest teraz zastanowić się nad jśj czyn
nościami. Raz już w lipcu b. r. rozwinęliśmy w kilku artyku
łach zapatrywanie się nasze na stanowisko delegacyi naszćj 
w radzie państwa. Teraz to zapatrywanie się nasze pokrótce 
przypomniemy.

„Ministerstwo obecne w zamkniętój radzie państwa było 
wszechmocne. Co tylko zapragnęło, to przeprowadziło. We 
wszystkich sprawach, w których deputowani nasi brali udział, 
zostali zawsze w mniejszości. O zmianach ustawy lutowej na 
korzyść autonomii, nie można było i myśleć. W takićm poło
żeniu rzeczy, delegaeya nasza chciała zniewolić niechętne tym 
zmianom ministerstwo albo do ustępstw, albo do usunięcia się, 

w a chciała to uczynić w sposób, w jaki we wszystkich państwach 
narody czy ich reprezentacye zdobywały swobody, tj. korzysta
jąc z kłopotów finansowych, wyjednać koncesye i zmiany. Nie- 
branie udziału w,obradach i uchwałach finansowych miało tenUlaiiic uiuiuuu w vuiauavu i uv-u vvaiauu uuauovj vu. uiiaxv ten

pł cel na oku, ho uniemożliwiało ministerstwu uporządkowanie fi-
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nansów i zaspokojenie deficytu za pomocą pożyczki. Sama ga
licyjska delegaeya nie byłaby tego uskutecznić mogła, lecz ma
jąc po sobie tak Czechów, jak i Węgrów, Kroatów i Włochów, 
łatwo było przewidzieć, ża uchwalona przez mnićj niż trzecią 
część członków rady państwa pożyczka , nie da się prze
prowadzić, ho świat giełdowy na takićj rękojmi nie może po
legać.

„Tymczasem dwie okoliczności przyszły ministerstwu w po
moc: ogólny stan pokojowy całej Europy, wywołany zwrotem 
Garibaldego na Rzym i klęską pod Aspromonte, i wynalezienie 
jeszcze innych środków finansowych do pokrycia niedoboru, tak 
że bez wielkićj operacyi finansowćj obejść się jeszcze w tym 
roku można było. Pokój ogólny umożliwił ministrom zmniej- 

e szenie zwyczajnych wydatków na wojsko a pominięcie nadzwy- 
3 czajnych. Przedłużenie zaś już obecnie bankowi przywileju, 
6 kończącego się dopiero wr. 1867, dostarczyło ministerstwu środ- 
g ków pokrycia niedoboru i obejścia się bez większćj pożyczki. 
€ Tym sposobem wydana przez prawą stronę rady państwa mini

sterstwu walka, przechyliła się chwilowo na korzyść minister
stwa, a deputacya nasza, nic nie osiągnąwszy z tego co zamie
rzyła, wraca z niczćm do kraju. Nie można jednak powiedzieć, 
aby ta walka rozstrzygnięta była stanowczo, i żeby prawa stro
na poniosła klęskę niepowetowaną. Prawa strona nie mogła 
jedynie już w tćj sesyi odnieść owoców swój polityki, bo zasko
czyły okoliczności, nieprzewidziane ani przez ministerstwo ani 
przez delegacyą. Zresztą jeźli broniący się w twierdzy nie
przyjaciel ostatecznych użył środków, aby oblegających ode
przeć od murów, i przytćm resztę amunicyi wystrzelał, to je
szcze nie można powiedzieć, że oblegający zostali zwyciężeni. 
A istotnie ministerstwo poczyniło ostateczne wysilenia, aby po
kryć bez operacyi finansowćj niedobór budżetu. Sprzedało ta
nio przywilej dziesięcioletni banku, i sprzedało dzisiaj, gdy to 
uczynić wypadało dopiero za lat trzy. Jestto jak u gospodarza 
sprzedaż zboża, które dopiero się wykluwa na roli. Pod
nosi podatki stałe i niestałe do tćj wysokości, iż wielkie jest 
podobieństwo, że może się stać to samo co z opodatkowaniem 
wyrobu wódki, z którego już dziś się pokazuje, że dochód po
mimo podwyżki opłaty będzie w całości mniejszy niż dawnićj 
Po użyciu zaś tych ostatecznych środków, już nie pozostało ża
dnego innego sposobu do pokrycia niedoboru przy budżecie 
na rok 1864, lub w razie gdyby stan pokojowy Europy został 
zakłócony, jak podjęcie operacyi finansowćj, która jedynie za 
przyzwoleniem reprezentantów wszystkich ludów, za przyzwo
leniem pełnćj rady państwa a więc po zaspokojeniu słusznych 
wymagań narodów da się uskutecznić. I wtedy to będzie sto
czoną główna bitwa o autonomią krajową, a zmianę ustawy lu- 
towćj. W obecnie zamkniętój sesyi ministerstwo jedynie zdo
łało odroczyć tę chwilę do przyszłćj sesyi, ale nie wygrało 
walki.

„Z drugićj strony powiedzieć musimy, iż delegaeya nasza 
drogą, na którą weszła od początku, ni zdołała wytrwale, od
ważnie i bez wahania się kroczyć. Walka, jaka się wewnątrz 
nićj odbywała, była drobna, na osobistościach, ambicyach 
i stronniczych zatargach koteryjnych oparta. A jednak 
na tćj walce wewnętrznćj zużywała delegaeya czas i siły. Smol
ka i Potocki! to były raczćj hasła walczących. Do tego żadne 

, stronnictwo w delegacyi nie miało zapewnionćj większości 
śród nićj, więc nie mogło wystąpić odważnie i stanowczo. Ro- 
biono kompromisy, komplanacye, a to osłabiło sprężystość de- 

- ‘ legacyi całćj w obec rady państwa. Wbrew uchwały większo- 
■( ści delegacyi miał Smolka swą sławną mowę w sprawie wę- 

gierskićj, a gdy przy wniesieniu budżetu 1863 r. przygotował 
‘ się. z mową przeciw kompetencyi rady, to umiano go uchwałą 

większości usunąć i polecić przemówienie w imieniu delegacyi 
polskićj Grocholskiemu. Obawiano się, aby mowami swemi

nie wzrósł w opinii powszechności, narodu! Grocholskiego 
zaś mowa niczćm nie poparła sprawy naszćj. W końcu adhe
renci Potockiego do tego stopnia osobistemi szykanami zrazili 
Smolkę, że wyjechał z W’iednia i usunął się w zacisze domowe. 
Nie pochwalamy tego kroku Smolki. Męża publicznego żadne 
osobiste zajścia zrazić nie powinny od raz wytkniętego celu, od 
dopełnienia raz przyjętych obowiąsków. Osobiste urazy po
winien złożyć na ołtarzu ojczyzny a sam kroczyć śmiało na
przód wedle przekonania swego. Delegacyi nie wolno było 
porzucać, cbybaby delegaeya sama uchwaliła była ustąpić z ra
dy, lub gdyby wbrew interesowi ojczyzny postępowała, zdrady 
kraju się dopuszczała. Pierwszśj uchwały nie było, w drugim 
zaś wypadku jawnym protestem występujący powinien był o- 
strzedz cały naród.

„My w ogóle zarzucić musimy większości delegacyi naszćj, 
że nie dotrwała kroku tam, dokąd ją sejm wysłał. Większa 
prawie połowa była ciągle w podróży, na urlopach. W ostat
nich miesiącach z dwudziestu kilku, tylko po kilku posłów pol
skich bywało na posiedzeniach rady. Nie było już w końcu 
żadućj spójni między nimi. W skutek waśni wewnętrznych 
i nieobecności bardzo wielu posłów, zdawało się iż tracono wia
rę w siebie, w drogę, którą pierwotnie obrano, i dla tego za
niedbywano obowiąsku. Poszli za polityką śmiało i daleko 
sięgającą, nie dającą się łudzić drobnemi korzyściami, a gdy na 
razie nie osiągnęli celu, tracili ochotę do wytrwania na stano
wisku ! Dla tego cześć tym, co wytrwali do końca, nie zrażając 
się niczćm, nie trawiąc czasu na przejażdżkach i urlopach. Po
stąpili jak żołnierze, którzy dotrzymali kroku na placówce do- 
pókąd nie otrzymali nakazu cofnięcia się, lub dopókąd in
nymi ich nie zastąpiono. Posłowie bowiem są istotnie w tćm 
znaczeniu żołnierzami narodowymi.“

Na tćm kończy się artykuł wstępny G azety Narodo- 
wćj. Nazajutrz ogłosił poseł Smolka w tćjże gazecie, rodzaj 
sprostowania czy tćż protestacyi, widocznie natchnionćj uczu
ciem koleżeństwa i chęcią nieściągnięcia na siebie pozoru, ja
koby ów artykuł G a z e ty N a r o d o w ćj, za jego skazówką lub 
instygacyą był napisany. Oświadcza on tam, że jeśli się w de
legacyi objawiły różnice zdania, poczytuje on to właśnie 
za dowód sumiennego zastanowienia się nadkażdą kwe- 
styą i za większą zasługę, niż gdyby członkowie de
legacyi szli na oślep za czyjćmsiśkolwiek zdaniem; że żadnych 
koleżeńskich nie doznawał przykrości- z powodu różnicy zdania; 
że jeśli w końcu nie uczęszczał na posiedzenia rady państwa, 
czynił to w przekonaniu, iż nieobecnością swoją służy sprawie; 
że wreszcie nieznał w delegacyi żadnych adherentów hr. Potoc
kiego, albowiem nikt w niej nieszedł na ślepo za zdaniem ja- 
kiejśkolwiekbądź osobistości. Pomimo te wszystkie, szlachet- 
nćm uczuciem dyktowane zaprzeczenia Smolki, opierając się 
na jednozgodnych poufnych objaśnieniach osób z wewnętrznćm 
życiem delegacyi galicyjskiej w Wiedniu blisko i dobrze obez
nanych, przyjąć możemy, że przedstawienie Gazety Naro
dowej, lubo może nieco niedyplomatycznie sformułowane, 
w gruncie rzeczy bardzomało od istotnćj prawdy odbiega. Dla te
go tćż powtórzyliśmy je w całości, bo więcćj nam o norzuci świa
tła na stanowisko polskich posłów w Wiedniu, na sposób w jaki 
ciężkie swoje rozwiązywali zadanie, i więcćj do prawdziwćj nauki, 
cd pochwalnych ogólników, na jednę zawsze modlę przykra
wanych. Jak widzimy, obraz ten, nie jest bardzo jasny i we
soły. Ale inne jeszcze nasuwa on nam pomimowoli pytanie, 
w dzisiejszej mianowicie chwili, gdzie już uniwersały na sejm 
berliński rozpisane, to jest: czy nie masz pewnych analogii 
pomiędzy delegacyą polską w Wiedniu a kółkiem polskiem 
w Berlinie, i czy obraz żywota tego ostatniego był w ubiegłćm 
lecie dużo jaśniejszy i weselszy?

Będziemy się starali w dniach najbliższych kilku chociaż 
słowami odpowiedzieć na to pytanie.

NPan raczył mianować w miejsce do innćj służby powoła
nego rzeczywistego radzcy tajnego hr. Usedoma, rzeczywistego 
tajnego radzcę Sydowa pełnomocnym ministrem przy niemie- 
ckićra Zgromadzeniu Związkowćm w Frankfurcie n/M. ; dotych
czasowego wicekanclerza oddziału pokojowego orderu pour le 
mérite za nauki i sztuki, dyrektora Corneliusa, kanclerzem, 
a w jego miejsce wicekanclerzem tajnego radzcę rejeucyjnego, 
profesora dra Boeckha w Berlinie.

Berlin, 1 stycznia. NPan nie słuchał wczoraj dla mocnego 
kataru żadnych referatów; dziś przyjmował życzenia Nowego 
Roku wedle zwykłego porządku od książąt krwi, ministrów, je
nerałów i innych korporacyi. Jak wiadomo, w dniu tym wrę
cza królowi reprezentacya miasta Berlina swe życzenia 
przez deputacyą z jćj łona wybraną. Otóż w tym roku, jak do
nosi tutejsza Nat. Z tg., zawezwał do siebie minister spraw 
wewnętrznych, hr. Eulenburg, przewodniczącego w radzie re
prezentantów miasta pana Liittiga, i oświadczył, że jeżeli nie 
przedłoży mu konceptu adresu mającego się królowi wręczyć 
do przejrzenia, deputacya reprezentantów nie otrzyma wcale 
posłuchania u króla. Reprezentanci podobno stali się powol
nymi żądaniu ministra,

— Dotychczasowy organ ministeryalny A lig. Preuss. 
Z t g. (S t e r n- Z t g.) żegna się dziś ze swymi czytelnikami i po
wiada przy tćj okoliczności: „Rząd państwa postanowił po 
gruntownćj rozwadze ze stanowiska interesu rządowego, zrzec 
się istnienia własnego, w bezpośrednim stosunku do niego sto-

jącego półurzędowego organu obok urzędowego Staats-An
zeig er a. Używając raczćj z jednćj strony nieurzędową część 
Staats-Anzeig., o ile tego okaże się potrzeba, do podawania 
oryentujących i prostujących wskazówek pod względem pojrno- 
mowania rządu i pod względem faktycznych stosunków, spo
dziewa się z drugićj strony znaleśó w istniejących niezależnych 
organach konserwatywnych, potrzebne wsparcie w obronie pojęć 
rządu przeciwko polemice stronnictw.“ Dziennik ten upo
ważniony następnie do oświadczenia, że odtąd urzędowe i pe
wne wiadomości o najwyższych osobach, królewskićj familii 
i o dworze pojawiać się będą w Staats-Anzeigerze, że 
przytćm wszelkie wiadomości dworskie innych czasopismów bez 
wyjątku, wzięte tylko będą być mogły z wieści prywatnych, któ
rych wiarogodność wątpliwą będzie.

— Wiadomość niektórych dzienników, że w prezydyum 
naczehićm W. Ks. Poznańskiego zmiana zajdzie, uważa Kr.Z tg., 
która jak wiadomo w bliskich zostaje stosunkach z obecnym 
rządem, za uzasadnioną.

— Weser-Ztg. pisze ce następuje: „Opowiadają, Ż0 
całe ministeryum jest za dwuletnią służbą, to jest życzy 
jćj sobie, lecz obecne ministeryum samochcąc przyszło w ten 
przypadek, że od opinii jego w tćj kwestyi nic nie zależy. Król 
przyjmując wniosek o dymisyą ministrów Heydta i Bernstorffa 
a odrzucając podobny wniosek ministra wojny, oświadczył te- 

że owi ministrowie cywilni mogą czynić co im się podoba,mu.
minister wojny zaś jest jenerałem i jako taki króla słuchać powi
nien. Pan Roon przyjął tę rolę, a teraz niechaj myśli osobiście 
jak chce o kwestyi wojskowćj, mianowicie chociażby był za dwu
letnią służbą, jak to już latem wyraźnie dał do poznania, nie 
ma on już władzy pomysłów swych przeprowadzić i biedoli się 
zfswćm „posłuszeństwem.“ Podobno już niemnićj jak trzy 
projekty opracował, ażeby królowi pozostawić wybór pomiędzy 
niemi. Gotów jest niejedno „ustępstwo“ zrobić izbie posel
skiej , jeżeli atoli król nie zgodzi się na żaden projekt, naten
czas gotów znowu jest „być posłusznym.““ St.-Ztg. oświad
cza, że cały ten artykuł od początku do końca polega na fał
szach.

— Temi dniami toczył się przed czwartą deputacyą tu
tejszego sądu miejskiego proces prasowy przeciwko redaktoro
wi V o 1 k s - Z tg. Holdheimowi. Oskarżony był on o artykuł: 
„Herr von Roon und die Zeituugen“ (pan Roon i gazety), za
mieszczony w numerze 216 tćjże gazety. Policya zabrała ten 
numer, sąd miejski konfiskatę tę zniósł, lecz kammergeriebt na 
apelacyą prokuratoryi kazał wytoczyć śledztwo. Oskarżenie 
znajduje w artykule obrazę miuistia wojny Roona ze wzglę 
du na jego urząd, ponieważ zarzuca mu grubą nieświadomość 
i zupełny brak prawdziwego pojęcia, prócz tego zarozumiałość 
i brak prawdziwćj miłości ojczyzny. Oskarżony, który przed 
oddrukiem wedle swego zeznania nie czytał artykułu, nie sta
nął na termin, zastępował go rzecznik Lewald. Prokuratorya 
wniosła o ukaranie obżałowanego 50 tal. grzywien lub trzyty- 
godniowćm więzieniem. Sąd uznał obżałowanego niewinnym. 
Przewodniczący sądu wywodził wedle Kr. Ztg., że w inkrymi
nowanym artykule wyłącznie polityczne i finansowe zdolności 
pana Roona są rozbierane. Artykuł ten jest wprawdzie pełen 
gorzkićj ironii, mimo to nie jest jednakże kary godnym, ponie
waż kodeks karny nie broni radzców korony przeciwko ironii 
i ostrym zaczepkom i nie żąda osobnego dla nich uszano
wania.

-- Wiedeńska Ostd. Post opowiada następujący szczegół, 
odnoszący się do posła pruskiego w Rzymie hr. Canitza, który 
jak wiadomo, dostał obłąkania podczas pobytu w Rzy
mie królewica pruskiego królewica pruskiego z żoną 
W pamiętnikach Varnhagena, tom 18, str. 133, następujący 
znajduje się ustęp: „Homburg, 19 sierpnia 1847 r. Wieczo
rem o 7 u ministra Canitza, zastałem go samego na końcu o- 
grodu. Damy wyjechały. Zawiązaliśmy od razu żywą roz
mowę. Mówił on o swoich poprzednikach, którzy poszaleli, 
o Maltzanie i Bulowie, że ich widma straszą go. Maltzan — 
rzekł on- — oszalał podobno w skutku wcielenia Luxembur- 
gu; to ja przynajmnićj miałbym daleko piękniejszą sposobność 
oszalenia z powodu Krakowa.“

KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 28 grudnia. Korespondent tutejszy do Schl.

Ztg podaje obszerne szczegóły, dotyczące ostatnich areszto
wań. Lubo całe opowiadanie wychodzi widocznie z pod pióra, 
które u policyi rosyjskići objaśnień swych szukało, bo zawiera 
szczegóły, o których nikt zgoła, jak tylko osoby w ścisłćm osa
dzone więzieniu lub tóż policyanci, wiedzieć nie może, ze wzglę
du przecież na zajęcie jakie te aresztowania obudzają, poda- 
jemy list ów w całości, zostawiając naturalnie korespondentowi 
do S c h 1. Ztg całą odpowiedzialność za prawdę rzeczy opo
wiadanych. Wspomniany korespondent pisze: „W ostatnim 
liście podałem niektóre fakta, których bliższe okoliczności i do- 
nośność nie były wtedy jeszcze znane. Teraz wszelako poka
zuje się, że przez owe fakta odkrytym właściwie został cały 
spisek tak zwanego komitetu centralnego. Dama to była, 
która policmajstrowi, pułkownikowi Sengbuschowi,- najważniej
sze poczyniła wyjaśnienia. W skutek tego udał się on do Mi
kołaja Epsteina, którego zastał przy biurku. Epstein nie opie
rał się. ale ofiarował pułkownikowi 10,000 rubli, jeźli mu po
zwoli zniszczyć jednę kartkę z zabranych papierów. Pułko
wnik naturalnie nie przystał. Powiadają, że na tćj kartce 
miały być zapisane nazwiska członków galicyjskiego i poznań
skiego (!) komitetu rewolucyjnego. Zresztą pokazało się z pa-
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pierów, że p. Epstein był członkiem komitetu centralnego i mi
nistrem finansów, a szwagier jego, Leon Frankowski, ministrem 
wojny. I tego także aresztowano, równie jak trzeciego jeszcze 
ministra komitetu. Zrana o świcie dnia 23 b. m. udał się p. 
Sengbusch, w towarzystwie czterech policyantów, do domu 
wdowy Hairich na ulicy Widok. Jest to mały, niepozorny, je
dnopiętrowy domek. Przybywszy tam oświadczył téj pani, że 
musi odbyć rewizyą, na co ona z pozorną, spokojnością się zgo
dziła i wszędzie oprowadzać zaczęła policyą przy pomocy ja
kiegoś garbusa, nazwiskiem Kłossowicza, który stróżem domo
wym się mienił. Nic nie znaleziono. Pułkownik dobrze je
dnak był poinformowany i pokazując na małe drzwi pod stry
chem, spytał, gdzie one prowadzą. Odpowiedziano, że to 
drwalnia i za otworzeniem drzwi okazało się, iż tak jest w isto
cie. Już policya sądziła, że gniazdo próżne, kiedy postrzeżono 
drugie jeszeze drzwi. „A te drzwi?“ „Ach!“ odparła pani 
Hairich, „to pokoik, który wynajęłam staréj kobiecinie. Nie 
mogę go otworzyć, bo lokatorka od dwóch dni wyjechała 
i wzięła klucz ze sobą. Pułkownik wiedział już przecież, 
w którćm miejscu klucz wisi na strychu, wziął go więc ztamtąd 
i otworzywszy, kompletną ujrzał drukarnią. Hairichowa pa- 
dła na ziemię zemdlona. ,.A do kogo należy ta drukarnia?“— 
„Do mnie“, odrzekł garbus. — „Czy tak? To zapewne nmiesz 
drukować?“ Na potakującą odpowiedź kazano mu odbić parę 
egzemplarzy gotowéj formy. Uczynił to i niebawem każdy 
z policyantów miał w ręku świeżutki egzemplarz numeru 10 
Ruchu, urzędowćj gazetki centralnego komitetu rewolucyj
nego. Tymczasem postawił policmajster u wnijścia domu, po- 
licyanta, z rozkazem, aby każdego wpuszczał ale nikogo nie 
wypuszczał. Około 11 z południa zjawił się jakiś jegomość, 
utrzymujący, że pani Hairich, którą tymczasem wraz z dwiema 
córkami i z Kłossowiczem aresztowano, jest jego krewną ; otóż 
usłyszawszy na mieście, że się u niéj coś dzieje, przychodzi się 
o niéj dowiedzieć. Wpuszczono go bez przeszkody ; kiedy je
dnak potém policyant stojący na straży wyjść mu dać nie 
chciał, dobył rewolwera i ustraszywszy policy anta, ujść zdołał. 
Puszczono się jednak natychmiast za nim w pogoń. Pomimo 
to przebiegł on całą ulicę Bracką i dostał się na ulicę Ksią
żęcą aż do tyłów szpitala św. Łazarza; tu zwróciwszy się, strze
lił dwa razy do najbliżćj ścigającego go policy anta, ale chybił. 
Po drodze porzucił był zegarek, sakiewkę i wszystko co miał 
przy sobie ; papiery zaś swoje przez mur otaczający szpital św. 
Łazarza, gdzie je potém znaleziono. Treść ich ma być wiel
kiéj wagi. Pokazało się, po schwytaniu go, że to jest niejaki 
Szwarc, we Francy i zrodzony syn emigranta, obecnie urzędnik 
przy kolei warszawsko-petersburskiéj, którego już od 3 tygodni 
szukano. Musi oni ważną rolę w sprzysiężeniu odgrywać, lu
dzie bowiem co go w kilka godzin po uwięzieniu odwiedzali, 
znaleźli go w kajdanach, podczas kiedy wszystkich innych po
litycznych więźniów bardzo łagodzie traktują. Zresztą rekwi- 
rowano go już z Petersburga, dokąd tćż odesłano go w kajda
nach koleją.“

— W mitawskiéj gazecie Latw. Avises czytamy nastę
pującą wiadomość: Dnia 17 października przywieziono do 
Roemersh du na łódce kilka skrzyń, które następnie zawiezione 
zostały na stacyą kolei żelaznćj i zaadresowane do Rosittenu. 
Przy skrzyniach tych był na straży jakiś Izraelita. Ponieważ 
to było w piątek wieczorem, już po nastąpienin szabasu, obe
cność żyda przy ładunku zdawała się być podejrzaną ; podej
rzenie to jeszcze mocniéj się ugruntowało inną okolicznością, 
a mianowicie, że waga skrzyń była nieodpowiednią ciężkości 
gruntowéj przedmiotów, które w nich, wedle zapewnienia od
dawcy, znajdować się miały. Skrzynie więc otwarto i zna
leziono w nich 200 pudów prochu. Doglądacz ładunku 
w chwili otwierania był zemknął z dworca, lecz w rychle był 
pojmany i zawieziony do Rygi. Prawdopodobnie, że w skutek 
tego wypadku rozesłano niedawno okólniki, rozkazujące pod 
największą odpowiedzialnością, zatrzymywać żydów, dostają
cych się do okręgu wendeńskiego z gubernii witebskiéj i zaj
mujących się drobnym handelkiem króbkowym.

Warszawa, 29 grudnia. Dzień. Powsz. ogłasza, że w. 
książę namiestnik, w skutku prośby Wojciecha Józefa 2 imion 
Baraszkiewicza, nazywającego się także Bazylim, który w roku 
1848, wyszedłszy potajemnie za granicę, obecnie w Anglii prze
bywa, dozwolić mu raczył powrócić do Królestwa Polskiego.

— Cesarz mianował członka rady stanu, Leona Dembow
skiego (świeże dymisyonowanego dyrektora komisyi sprawie
dliwości), kawalerem orderu św. Włodzimierza II klasy wiel
kiego krzyża.

— Dnia 26 b. m. i r. w drugie święto Bożego Narodzenia 
wieczorem, podczas nadzwyczaj silnego wiatru, dawno niepa
miętnego u nas, wagon jeden stojący na linii drogi na stacyi 
Ruda Guzowska, naładowany żelaztwem, porwany został wi- 
chrer . 'gdy w razie zatrzymanym być nie mógł silą tegoż pę
dzony, przybył aż do saméj Warszawy to jest mil 6. Wypadku 
żadnego z tego powodu nie było, bo wagon biegł w tym czasie, 
gdy pociąg na drodze nie znajdował się; wreszcie stacye tele
grafem o tém zawiadomiono. Burza, panująca w dniu pomie- 
nionym, licznych szkód stała się przyczyną, jako to: pozrywała 
dachy, poprzewracała sztachety itp., a pod Częstochową przy 
zawierusze śnieżnej, przelatywały błyskawice.

GALICY A.
Kraków, 28 grudnia. Zabiegi, narady i różne tym podo

bne przedwyborcze czynności coraz to bardziéj się ożywiają 
w Krakowie^ im bardziej się zbliża niedaleki już termin wyboru 
krakowskiego posła na sejm krajowy we Lwowie'(w miejsce prof. 
Helcia, który mandat złożył). Roboty te i zachody przechodzą 
niestety!, jak to zwykle przy wyborach bywa, w intrygi iwz >je- 
mne czernienia przeciwnych kandydatów. Ultramontanie, ary
stokraci, stronnicy rządowej kandydatury i Wielopolszczycy 
(bo i tu ich nie brakuje, jawnych lub zamaskowanych), że szcze
gólną usilnością pracują wszelkiemi sposobami nad zdyskredy
towaniem kandydatury L. Chrzanowskiego. Jednym z osta
tnich manewrów téj falangi, jest wysunięcie naprzód kandyda
tury prof. Majera, prezesa Towarzystwa naukowego, który po

selstwa wprawdzie przyjąć nie myśli, ale ma się też zrzec pó- 
źnićj kandydatury, w myśl owego manewru, na rzecz p. Wei
gla, sekretarza akademii, lub p. adwokata Szlachtowskiego. 
Tym bowiem co zasłużone i szanowane imię uczonego profe
sora teraz wysuwają, chodzi przedewszystkiém o to, żeby na 
przedwstępnych zgromadzeniach utworzyć pod chorągwią tego 
imienia, koalicyjny zastęp przeciw Chrzanowskiemu.

— Z Myślenic donoszą Gaz. Nar., iż tam pani Ludwika 
Leśniowska została skazaną przez urząd powiatowy na dwa 
dni aresztu za rozprzedawanie przedruku odwiecznéj pieśni do 
Matki Boskiéj myélenieckiéj i za rozdawanie książek moral
nych i religijnych chłopcom i dziewczętom. Kilka z tych ksią
żek budujących, żandarmi po chałupach pokonfiskowali.

— Jak donosi Krak. Ztg, przewodnik patrolu, Jan 
Karst, ze stojącego w Krakowie austryackiego batalionu strzel
ców, znaleziony został zabity w d. 24 b. m. pod szańcem u mo
giły Kościuszki, bez zegarka i pieniędzy. Zabił go własny jego 
towarzysz, którego również przytrzymano.

FRANCYA.
Paryż, 26 grudnia. Niektóre dziennikHwierdzą dzisiaj, 

że dwa wielkie mocarstwa, t. j. zapewne Austrya i Rosya oka
zują się nieprzychylnemi zamiarom Anglii co do wysp Jońskich 
z tego powodu, że przez ich odstąpienie zepsułaby się równo
waga systemu państw europejskich, a wyspy te, oddane slabéj 
władzy stałyby się niebawem ogniskiem spisków i zamachów re
wolucyjnych, miejscem zbierania się burzycieli projektu. Anglia 
jednak dla ktôréj tego rodzaju niebespieczeństwa nie są groźneza- 
pewne zważać na nie nie będzie i od postanowienia swego odwieść 
się nie da. Opinion nationale sądzi, że rząd angielski nie 
może się pozbyć swéj opieki jak tylko za zezwoleniem i po
twierdzeniem wszystkich kontrahentów wiedeńskich, ponieważ 
to jest niezbędną dyplomatyczną formalnością, tymczasem li
czne już zmiany zaszły w warunkach wiedeńskiego traktatu, 
dla których nikt zatwierdzenia mocarstw nie żądał. To tćż 
Journal de Petersbourg’ biorąc tę rzecz z innego stano
wiska, oświadcza, że Anglii najzupełnićj wolno jest zrzec się 
swéj opieki, ale skoro wyspy z pod niéj wypuszczone zostaną, 
natenczas Europa cała rozstrzygać musi o dalszym ich losie, 
z tych samych przyczyn powszechnego dobra, dla których je 
w roku 1815 pod opiekę Anglii oddano. Wiedeńska Presse 
donosi, że poseł angielski Blomfield doręczył już ministrowi 
Rechbergowi notę zapraszającą rząd austryacki, aby miał 
udział w konferencyi, która obradować będzie nad odstąpie
niem wysp Jońskich. Na téj konferencyi zapewne zgodzą się 
także mocarstwa co do w runków, pod któremi akt ten polity
czny ma być dokonany, jako też co do osoby przyszłego króla 
greckiego.

— Z Rzymu ogłasza dziennik France bardzo pomyślne 
dla teraźniejszćj polityki fraucuskiéj wiadomości. Wiadomo 
już jak łaskawie i uprzedzająco przyjętym został poseł francu
ski la Tour d’Auvergne przez papieża, wysokie duchowieństwo 
i arystokracyą rzymską; udało mu się osobistym swoim wpły
wem przyprowadzić do skutku zgodę między monsignorem Mé- 
rode, papieskim ministrem wojny, i jenerałem Montebello, na
czelnie dowodzącym załogą rzymską, którzy byli z sobą mocno 
powaśnieni; wskutek tego przedsięweźmie jenerał niebawem 
środki wojenne, których się już oddawna rząd papieski dare
mnie domagał. Nuncyusz papieski w Paryżu, monsignor Chigi, 
odbierze w krótce, celem zawiadomienia gabinetu paryskiego, 
spis i wyjaśnienie reform, które rząd papieski uskutecznić za
mierza; jednakże zbyt wielkiéj donośności owym reformom 
przypisywać nie należy. O rozpuszczeniu wojska papieskiego 
i zastąpieniu go przez dywizyą z 5000 żandarmów także była 
przez czas niejaki mowa na dworze papieskim Był to wnio
sek rządu francuskiego, któremu się jednak, z wyjątkiem kar
dynała Antonellego, wszyscy doradzcy papiescy stanowczo 
sprzeciwiają. Gazeta tu ryńska powtarza nieprawdopodo
bną pogłoskę o bliskim wyjeździe króla W. Emanuela do Pa
ryża, który ma trzymać do chrztu wnuka swego, syna księcia 
Napoleona. Dzienniki półurzędowe włoskie zaprzeczają roz
głoszonym przez pisma francuskie wiadomościom o nieporozumie
niach w łonie ministerstwa t włoskiego, zdaje się jednak, że 
wiadomości te nie były całkiem bezzasadne. Dowiadujemy się 
dzisiaj, że na radzin ministeryalnéj, która się odbyła wTurynie 
w przeszły czwartek , gdy zaczęto się zastanawiać nad sprawą 
rzymską, zarzucił Peruzzi Pasoliniemu nadto wielki i niewcze
sny pospiech w oświadczeniach do posła francuskiego, jako 
rząd włoski chce wstrzymać się zupełnie od układów tyczących 
się sprawy rzymskiéj; Peruzzi był tego zdania, że trzeba po
wtórną energiczną notę wystósować do gabinetu tuileryj- 
skiego , w ktôréjby przeciwnie wyłuszczone były prawa narodu 
włoskiego do miasta Rzymu. Ministrowie Minghetti i Manna 
poparli Peruzzego, podczas gdy Farini stanął po stronie Paso
liniego. Sprzeczka była żwawa i groziła zachwianiem gabi
netu, załatwioną jednak została w ten sposób, że wszelkie daF 
sze nad tym przedmiotem rozprawy odroczono na czas później
szy. Były minister Bastoggi bawi jeszcze w Paryżu, gdzie czę
ste miewa z finansistami i bankierami narady, tyczące się po
życzki włoskićj i kolei żelaznych półwyspu. Rząd papieski 
także zamyśla zaciągnąć nową pożyczkę w ilości 8 milionów ta
larów rzymskich.

— Z Ameryki północnej donoszą, że unioniści północni 
zajęli wprawdzie Frederiksburg, ale tylko miasto, które im od
stąpiono bez oporu, ale nie ogromne warownie wystawione 
w pobliżu przez konfederatów i w których konfederaci wszystkie 
swoje siły zebrali. O rozpoczętćj bitwie) litôréj celem jest zdo
bycie owych warowni, nie ma dzisiaj żadnych wiadomości.

— Kardynał Morlot, arcybiskup paryski, który w nad- 
zwyczajném posłannictwie miał wyjechać do Rzymu,aby tamże 
układać się ze stolicą apostolską względem przyszłych reform 
w państwie Kościelnćm, nie wyjedzie, ponieważ nagle zachoro
wał. Choroba jego nie jest zbyt c ężką, dla tego tćż podobno 
kardynał dość jest zadowolniony z przypadku, który go oc. 
niemałych kłopotów uwolnił, zwłaszcza iż trudnoby mu było 
w owych układach jednej i drugićj stronie zadość uczynić. 
Sądzą w kołach politycznych tutejszych, że sprawa grecka

wielki wpływ wywrzeć musi na politykę włoską dworu tuile- 
ryjskiego. Ponieważ Anglia przez pozyskanie bezwarunkowe 
narodu greckiego wielką będzie miała przewagę na morzu 
Sródziemnćm i w sprawie wschodnićj, przeto Francya będzie 
musiała starać się ile możności o wzmocnienie Królestwa Wło
skiego i ścisły z nim związek, aby tym sposobem równowagę 
nadwerężoną na swoję korzyść przywrócić. Łatwo zatćm te
raz zmienić się może postępowania rządu francuskiego w spra
wie rzymskiej, z uszczerbkiem nadziei stronnictwa wsteczne
go. Papież, jak się telegrafem dowiadujemy, zasłabł nieco 
tak, iż w dzień Bożego Narodzenia nabożeństwa odprawić nie 
mógł; po południu jednak dawał posłuchanie kilku członkom 
ciała dyplomatycznego. Garibaldi wrócił już dnia 22 t. m. na 
wyspę Kaprerę, gdzie zabawi dopóty, dopóki zupełnie nie wy
zdrowieje. Skoro to nastąpi ma pojechać na czas niejaki do 
Neapolu.

— Toczą się ciągle jeszcze w senacie hiszpańskim narady 
nad spra wą meksykańską. Jenerał Concha w dalszym ciągu 
swój mowy dowodził, że jenerał Prim powinien był wspólnie 
z admirałem Jurien uderzyć na miasto Meksyk, ogłosić tam 
powszechną amnestyą i powołać zgromadzenie ustawodawcze. 
Dalćj ganił ministra spraw zewnętrznych za to, że jenerała 
Prima wspierał i żądał wreszcie, aby wysłano znowu wojsko 
hiszpańskie do Meksyku. Najznakomitsi naczelnicy stronni
ctwa umiarkowanego wystąpili w sprawie meksykańkićj prze
ciw ministerstwu i jego postępowaniu, wszakże ministerstwu 
ta klęska parlamentu nie wiele zaszkodzi, ma ono bowiem tak 
opinią publiczną narodu po sobie, jako tćż kamaryllę dworską. 
Stosunki rządu hiszpańskiego z Francyą są słodko-gorżkie: 
królowa ma wstręt do cesarzowćj Eugenii, która z poddanki 
hiszpańskićj została większą od nićj monarchinią, a wszystkie 
figury dworskie i arystokracya hiszpańska nienawidzą Francy), 
jako ogniska liberalizmu i niereligijnych dążności. Poseł fran
cuski w Madrycie niezbyt przyjemne ma stanowisko. Już prze
szłego roku gdy wielki obiad wyprawiał w dzień św. Eugenii, 
połowa niemal zaproszonych wymówiła się, a tego roku liczba 
nieprzytomnych gości jeszcze była większą. Prócz tego na 
przedstawieniu amatorskićm, które dano niedawno temu na 
dworze, pozwolono sobie niektórych bardzo drażliwych przy
cinków, widocznie przeciw cesarzowi i żonie jego wymierzonych, 
które słuchacze z wielkiemi oklaskami przyjęli. Co do Me
ksyku nie wiele nowych wiadomości mają dzisiejsze dzienniki. 
Depesze ostatnie z Hawany nadesłane donoszą, że przednia 
straż jenerała Forey, składająca się z oddziału Meksykańczy- 
ków pod dowództwem Marąueza, opanowała miasteczko Chał- ■ 
chiconuela oddalone o mil 15 od Orizaby na trakcie do Puebli. 
Monitor wczorajszy dowodzi, że wiadomość podana przez 
niektóre dzienniki, jakoby Juarez miał zamiar zalania miasta 
Meksyku przez zerwanie szluz pięciu jeziór otaczających to 
miasto, jest całkiem bezzasadna, ponieważ stosunki poziome 
jeziór i miasta są tego rodzaju, że trzebaby przez kilka lat sy
pać olbrzymie groble, żeby podobny zamiar urzeczywistnić 
Świeże posiłki do Meksyku wysyłają ciągle; fregata Entre- 
prenante zabiera kompanią pociągu gwardyi i kompanią po
ciągu liniowego, a przewozowy parowiec la Seine zabierze 
w Oranie dwa bataliony żuawów tegoż samego pułku, którego 
dwa drugie bataliony popłyną do Meksyku parostatkiem P a- 
nama.

— Ostatnie wiadomości z Nowego Jorku donoszą, że ros- 
poczęta pod Frederiksburgiem bitwa skończyła się na korzyść 
unionistów. Jednak, chociaż była bardzo krwawą i zaciętą, bo 
unioniści mają dwóch jenerałów poległych, pięciu rannych 
i wielką liczbę oficerów niższych zabitych, bitwa ta nie była 
stanowczą. Konfederaci cofnęli się tylko o milę i niewątpliwie 
przyjdzie temi dniami do powtórnćj bitwy. Rząd angielski, 
żeby okazać unionistom swoje współczucie wydał roskaz, żeby 
statek korsarski Alabama, należący do Stanów południowych 
w żadnym porcie angielskim nie znalazł przyjęcia. Między 
Francyą i rządem waszyngtońskim przyszło do nieporozumie
nia. Wiadomo że Luiziana była osadą francuską, aż do roku 
1803, w którym ją Napoleon I sprzedał Stanom Zjednoczonym 
za 80 milionów, zamieszczając jednak w traktacie sprzedaży 
niektóre ważne bardzo warunki na korzyść mieszkańców tego 
kraju, będących pochodzenia francuskiego. Jenerał Butler po 
zdobyciu Orleanu narzucił teraz na owych Francuzów luiziań- 
skich nadzwyczajne ciężary wbrew owym zastrzeżeniom tra
ktatu. Mieszkańcy pogwałceni udali się pod opiekę posła fran
cuskiego, który prezydentowi Lincolnowi skargi ich przedłożył, 
wzywając go do szanowania zobowiązań, tyczących się Lui- 
ziany. Prezydent przedstawień jego me odrzucił, ale sprawa 
ta nie jest jeszcze załatwioną. W Nowym Jorku odbył się te- 
mi dniami wielki mityng w celu niesienia pomocy podupadłym 
robotnikom angielskim, którzy są teraz bez roboty i bez za
robku w skutek braku bawełny wywołanego wojną amerykań
ską. Podpisano zaraz na owym mityngu 100 tysięcy fr. w zbożu 
i przeszło 130 tysięcy fr. w pieniędzach, a bogaty kupiec Gris- 
wold ofiarował jeden z wielkich swoich statków bezpłatnie do 
przewiezienia owego zboża i pieniędzy.

— Rząd angielski ustąpił kompanii parostatków cesar
skich, utrzymujących związek między Francyą, Kochinchiną 
i Chinami, znaczny kawał gruntu na wyspie Ceylonie, aby tamże 
założono skład węgli.

— Papież przysłał 10,000 fr. dla robotników francuskich, 
którzy z powodu wstrzymania robót w fabrykach wyrobów ba
wełnianych, w największą nędzę popadli.

— Owi czterćj Polacy, których przedwczoraj, na żąda
nie poselstwa rosyjskiego uwięziono, wypuszczeni zostali na 
wolność.

— Malarz Horacyusz Vernet już zupełnie powrócił do 
zdrowia i o wyjeździe podobno nie myśli.

— Dr. Nćlaton przyjął piękną tabakierkę, którą mu ofia
rowali redaktorowie pism liberalnych paryskich jako dowód 
wdzięczności za wyleczenie Garibaldego.

— Piszą stąd do Czasu: Od niejakiego czasu dzienniki 
ulegające rządowemu wpływowi albo milczały o Polsce, albo 
się wyrażały w sposób bynajmnićj nierażący ucho rządu rosyj
skiego. Po czułćm przyjęciu, jakie w przeszłym tygodniu spo-



tkało barona Budberga na uroczystém posłuchaniu w Tuile-( 
ryach, po tém urzędowem ogłoszeniu przyjaźni dwóch państw 
i dwóch monarchów, można było mniemać, że tém głuchsze 
milczenie o ucisku Polski zalegnie szpalty pism rządowych, 
i zaledwie w dziennikach liberalnych i opozycyjnych przebije 
się czasem jakaś skarga, jakiś jęk z nad Wisły, Niemna lub 
Dniestru. Tymczasem stało się inaczéj. We dwa dni po owym 
wzajemnym uściskurosyjsko-francuskim, Constitutionnel 
ciągle dotąd przechylony na stronę Rosyi, ciągle krzy wém okiem 
na ruch Polski spoglądający, ogłosił korespondencyą z Warszawy 
o sprawie marszałków podolskich, wykazującą jasno i silnie 
prawo, jakie im służyło do przedstawienia życzeń i potrzeb 
prowincyi i to, które ta prowincya wzywać może do otrzymania 
narodowéj administracyi i gwałt, jakiego się rząd dopuścił, 
więżąc i jako zbrodniarzy stanu stawiając przed sąd senatu 
naczelników szlachty podolskiéj i nakoniec srom, jakimby 
się senat okrył, wydając na nich wyrok, jakby na zbrodnia
rzy stanu. . , , z z

Tegoż samego dnia D é b at y ogłosiły większą część mowy 
prezesa Towarzystwa historycznego, księcia Władysława Czar
toryskiego mianą na publiczném posiedzeniu tego Towarzystwa 
w dniu 29 listopada. Mowa ta od dni piętnastu przesłaną 
była w przekładzie francuskim do wszystkich dzienników i ża
den z nich umieścić jéj nieśmiał. Onegdaj, także w Débu
ta ch, ukazał się piękny, dobrze wyrozumowany, polityczny ar
tykuł z podpisem pana Sacy, z powodu uwięzienia i oddania 
pod sąd marszałków podolskich. Gdy wiadomość o tém nowém 
bezprawiu rosyjskiém doszła do Paryża, a ztamtąd do Compiè- 
one podczas pobytu cesarskiego, wywołała w wielu tam prze
bywających oburzenie i wrażenie litujące téj nowéj niedoli. Je
dni ubolewali nad niebespieczeństwem, na które narażeni są 
znakomici obywatele z odwagą i sumiennością dopełniający 
swoich obowiąsków, drudzy z stanowiska politycznego zapatry
wali się na tę sprawę. Między ówczesnemi gośćmi dworu ce
sarskiego znajdował się pan Sacy, okazawszy on żywe współ
czucie i dla osób i dla sprawy, oświadczył, że się w méj rozpa
trzy za powrotem do Paryża i że w niéj przemówi. Jak oświad
czył, tak uczynił, i artykuł politycznéj treści mający powagę 
jego’podpisu, który od pewnego czasu rzadko się daje w J our- 
n aides Débats widzieć, ma niewątpliwe znaczenie, i nie-
postrzeżony nie przejdzie ani we Francyi ani za Francyą.

Nakoniec ostatni poszytRevue desdeuxMondeszlô
grudnia obejmuje z znakomitą zdolnością skreślone przez pana, 
Mazade dwa spółczesne wizerunki polskie : Andrzeja Zamoy
skiego i margrabiego Wielopolskiego. Autor, raczéj malarz, 
tak się starannie i dokładnie rospatrzył w tych dwóch posta
ciach z sceny naszego odgrywającego się dramatu, tak trafnie 
uchwycił rysy obydwóch charakterów, iż możnaby mniemać, że 
był ciągłym świadkiem spraw, powiernikiem myśli tych dwóch 
synów Polski przeciw sobie stojących. Wybornie on przedsta
wił zgodne z duchem narodu, czyste a więc zawsze odważne 
i obnażone sumienie pierwszego ; drugiego zaś, namiętną, du
mną wolą, wypływającą z przekonania, że rozumem swoim le- 
piéj wie, niż serce, niż dusza narodu, czego mu potrzeba, co mu 
przeznaczone i co osiągnąć może.

Patyż, 27 grudnia. Choroba kardynała Morłot, arcybi
skupa paryskiego z początku nieznaczna, wzmogła się tak da
lece że największćm grozi niebespieczeństwem. Kardynał 
przyjmował już wczoraj śś. sakramenta. Chory jestjna wzdę
cie serca. Cesarz codziennie kilka razy dowiaduje się o jego
zdrowiu. .

— Przerwane dawniéj układy między irancyą i Włocha
mi w celu zawarcia traktatu handlowego mają się znów 
rospocząć.

— W Azyi zanosi się na wojnę między Persyą i Afganami. 
Szach perski wysłał nadzwyczajnego posła do Londynu, aby 
rząd angielski dla siebie pozyskać.

— W Nowym Yorku wielkie jest oburzenie z powodu bi
twy pod Frederiksburgiem ; była to znów jedna z owych krwa
wych ale nic nie znaczących walk, jakich już dużo mieliśmy 
W wojnie amerykafiskiéj. W pierwszém tém uderzeniu konfe

deratów odniósł wprawdzie jenerał unionistów Buruside tę ko
rzyść nad nieprzyjacielem, że odparł o milę drogi, ale stracił 
przeszło 3000 ludzi w rannych i poległych i blisko 1500 zabra
nych w niewolą.

WŁOCH v.
Turyn, 30 grudnia. Dzienniki ministeryalne ogłaszają, że 

pogłoska, jakoby poseł francuski poczynił stósowne kroki ce
lem zwrotu Franciszkowi II zabranych dóbr prywatnych na 
mocy rosporządzenia dyrektoryalnego, zupełnie jest nieuza
sadnioną.

Rzym, 29 grudnia. Papież przyjmował wczoraj ciało dy
plomatyczne. Dziś przyjmuje tenże Franciszka II i jego 
familią.

GRECYA.
Ateny, 30 grudnia. Urządzono wielką manifestacyą. Książę 

Alfred królem proklamowany. Elliot na nowo oświadczył, że 
książę tronu nie przyjmie, że jednak Anglia zachowa sympa- 
tyą życzliwą dla Grecyi.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 2 stycznia. W obwodzie poznańskiego sądu apelacyjnego 

zaszły w miesiącu listopadzie następujące zmiany co do wyższych urzę
dników: Przy sądzie apelacyjnym: Rzecznik i notaryusz, radzca sądu 
ziemiańskiego Boy, umarł; asesora sądowego Hausmanna z Wy struciu 
przesadzono do poznańskiego obwodu i przekazano go sądowi powiato
wemu w Rogoźnie; referendaryusza Sypniewskiego mianowano asesorem 
a auskultatora Agtego referendaryuszem; referendaryuszów Senftlebena 
z Wrocławia i Weltera z Padebornu przyjęto do obwodu poznańskiego 
sądu apelacyjnego. Do sądu powiatowego w Międzychodzie przesadzono 
sędziego powiatowego Martensa z Krotoszyna. Przy sądzie powiatowym 
w Kępnie ustanowiono dotychczasowego sędziego powiatowego dra 
Szafarkiewicza z Poznania, rzecznikiem i notaryuszem w obwodzie po
znańskiego sądu apelacyjnego. Do sądu powiatowego w Kościanie przy
słano asesora sądowego Wentzla z Raciborza jako sędziego pomocni
czego. Do sądu krotoszyńskiego przesadzono sędziego powiatowego 
Kruegera z Kościana. Przy sądzie powiatowym w Ostrowie mianowano 
asesora sądowego Brunscha sędzią powiatowym. Przy sądzie powiato
wym w Poznaniu mianowano asesorów sądowych Hoyera z Berlina 
i Jaróchowskiego z Poznania sędziami powiatowymi.

_ Dotychczasowego proboszcza, ks. Jana Mateckiego z Solca,
w powiecie średzkim, przeniesiono na posadę komendarza do Borzęci- 
czek, powiatu krotoszyńskiego, a w miejsce jego powołano komendarza 
ks. Jana Wittana z Borzęciczek.

Śrem, 29 grudnia. Donosiliśmy czasu swego, że rejencya nie po
twierdziła wyboru pana Tadrzyńskiego na bezpłatnego członka magi
stratu, podając za powód spóźnienie protestu przez radę miejską na
desłanego, i że w skutek tego przedsięwzięto nowy wybór, który dla 
niestawienia się na sesyą rady miejskiej dwóch polskich członków nie 
padł już na pana Tadrzyńskiego, kamelarza tutejszego, ale na majstra 
mularskiego, pana Schmidta. Otóż dziś winniśmy donieść, że p. Schmidt 
padłego na siebie wyboru nie przyjął. Przedsięwzięto więc nowy wy
bór, a że tą rażą wszyscy polscy członkowie rady miejskiej na posie
dzenie przybyli, przeto obrano po raz trzeci większością głosów pana 
Tadrzyńskiego, i że wybór ten rejencyi do potwierdzenia przesiano. 
Spodziewamy się wszyscy, że rejencya wyboru tego, jak najprawniej 
przeprowadzonego, a u nas powszechnie pożądanego potwierdzić nie 
omieszka.

Dnia 18 grudnia odbył się u nas sejmik powiatowy. Dla obłoże- 
nej choroby tutejszego radzcy ziemiańskiego przewodniczył mu przy
słany w tym celu przez rejencyą asesor rejencyjny, chociaż stany po
wiatowe wybrały deputowanego, mającego w razach potrzeby zastępo
wać radzcę ziemiańskiego. Obywatele zjechali się licznie, a nieobecni 
dali przybyłym plenipotencyą. Z przedmiotów wziętych na posiedzeniu 
pod obrady, a większością głosów uchwalonych, wymieniamy mającą 
być wykonaną budowę żwirówek ze Śremu do Zaniemyśla i Leszna. 
Zważywszy, że ze Śremu wychodzą obecnie cztery żwirówki, t. j. do 
Poznania, Książa, Dolska i Czempinia, nadmieniamy, że skoro dwie no
we żwirówki przeprowadzone zostaną, miasto nasze połączone bądzie 
z całym obwodem drogami bitemi. Ponieważ rejencya nie potwierdziła 
dawniejszej uchwały, przyznającej remuneracyą w kwocie 150 talarów 
kasyerowi' powiatowej kasy pożyczkowój i oszczędności, przeto stany 
powiatowe po raz drugi przy pierwotnej pozostały uchwale, mając do 
tego prawo tóin większe, iż złożyły do kasy tej 6000 talarów bez po
bierania przynależnój piowizyi. Dalej przeznaczono wielką większością 
głosów 100 talarów rocznego zasiłku dla powiatowego lazaretu w Śre
mie, który dotąd, aczkolwiek mozolnie, o własnych utrzymywał się si
łach. Przy tej sposobności bardzo to wszystkich zadziwiło, że polski 
członek sejmiku powiatowego, nasze miasto reprezentujący, założył 
protest przeciwko tśj tak szlachetnej uchwale, wychodząc z tego, zda
niem naszem zupełnie błędnego i ciasnego stanowiska, iż ponieważ 
miasto Śrem posiada lazaret miejski, drugi lazaret powiatowy wcale

nie jest potrzebny. Wszakże każdy bezstronnie na rzecz się zapatru
jący winien przyznać, że stany powiatowe radzą o sprawach ogólnego 
dobra powiatu się tyczących, że więc rzeczą jest jak najsłuszniejszą 
i chwalebną, ażeby powiat przyszedł w pomoc lazaretowi powiatowemu, 
z którego korzystać każdy mieszkaniec powiatu tern większe będzie 
miał prawo, gdy tymczasem lazaret miejski, funduszami miasta utrzy
mywany, ma służyć głównie dla mieszkańców miejskich. I owszem, 
ile wiemy, zdarzały się nieraz przypadki, gdzie zarząd miejskiego la
zaretu umieszczał dla zupełnie ważnych przyczyn niektórych chorych 
w lazarecie powiatowym, a ten nie wahał się bynajmniej przyjąć ta
kowych. W końcn posiedzenia sejmikowego uskuteczniono wybory do 
różnych komisyi powiatowych.

Owych ośmiu obywateli z miasta Książa, którzy oskarżeni o udział 
w procesyi, odbytej z Książa do Kolniczek, w dwóch pierwszych in- 
stancyach uwolnieni, a dopiero przez trybunał berliński na cztery tygo
dnie więzienia wskazani zostali, odsiedziało wspólnie karę wyznaczoną 
w tutejszem więzieniu od 22 listopada do 20 grudnia. Pan Józef Zy- 
chliński z Brzostowni zaś, tym samym wyrokiem trybunału na sześć 
tygodni więzienia wskazany, złożony chorobą kary tej dotąd odsiedzieć 
nie mógł. Ile słyszeliśmy, zamyśla ją odsiadywać przez^styczeń i lu
ty r. b.

W tych dniach, jak powiadają, uderzył maczugą borowy w Ko- 
narskiem pod Książem tak silnie w głowę człowieka, z drzewem z lasu 
idącego, iż mu czaszkę roztrzaskał, w skutek czego człowiek ten na
tychmiast ducha wyzionął. Prokurator wraz z sędzią i fizykiem uje
chali zaraz na miejsce popełnionego czynu, a śledztwo sądowe już roz
poczęto.

Z Pleszewskiego, 27 grudnia. Po kilku dotkliwych mrozach na
stąpiła w ostatnim tygodniu przed Bożem Narodzeniem nagła odwilż 
przyczóm gwałtowny wiatr zachodni sprowadzał niekiedy krótki ale 
rzęsisty deszcz. Wczoraj od południa zaczął się widnokrąg od zacho- 
dnio-południowej strony przecierać, a pogodny i jasny wieczór zdawał 
się zapowiadać nowe mrozy. Około llej godz. jednak powlekło się 
nagle niebo czarnym kirem, powstał gwałtowny wicher, który straszną 
sprowadził burzą. Częste błyskawice pruły czarne chmury, przeraża
jący grzmot powiększał okropność tej niespodziewanej burzy, która 
dwie godziny przeszło trwała. Dzisiaj widać ślady tej gwałtownój bu
rzy, bo wiele domów a osobliwie dachów i poobalanych płotów uszko
dzonych; a poodłamywane gałęzie z drzew i kilka drzew iglicowych 
złamanych w pniu, świadczą o nadzwyczajnej sile tój nawałnicy w tak 
niezwykłej porze. O ile się dowiadujemy, szła burza ta od Raszkowa 
na Gutów, Młynów, Kotowiecko do Królestwa Polskiego. Dzisiaj rano 
już mały przymrozek pościnał wody i drogi osuszył.

Z pod Krotoszyna, 22 grudnia. Walne zebranie członków Towa
rzystwa Pomocy Naukowej powiatu krotoskiego odbyło się dnia 
16 grudnia r. b. w Krotoszynie. Przewodniczący komitetu tą rażą nie 
tylko przez publiczne pisma odzywał się do mieszkańców powiatu, ale 
jeszcze do każdego z osobna piśmienne odezwy przesyłał, nie zapomi
nając mianowicie o tych, którzy ze stanowiska swego niezależnego brać 
udział powinni byli w zabiegach o wychowanie młodzieży a przecież 
dotąd się od niego usuwali. Środek ten okazał się skutecznym, bo 
odezwy przewodniczącego sprawiły, iż nie tylko dotychczasowi człon
kowie Tow. w dość licznym zastępie znaleźli się na walnem zebraniu, 
ale że w tym dniu Towarzystwo pozyskało 18 nowych członków z po
wiatu z roczną składką 56 tal. Obecnie więc powiat krotoski liczy 
wszystkich członków Tow. Pom Naukowej 52, z składką roczną 220 
tal. Spodziewamy się, iż objaw ten poczucia się do obowiąsków oby
watelskich nie jest wynikiem jakiegoś chwilowego przemijającego unie
sienia, ale że jest zadatkiem silnego przekonania o szlachetności za
miarów Towarzystwa. W takim razie Towarzystwu pomyślną przy
szłość rokowaćby należało.

Ze sprawozdania rocznego komitetu dowiedzieliśmy się, iż komitet 
odbył w r. b. dwa tylko posiedzenia, które co kwartał odbywać powi
nien; że za staraniem komitetu jeden stypendyat z powiatu na fun
dusz Towarzystwa był przyjętym i że do kasy głównej z powiatu do
tąd odesłano około 185 tal. składek w roku bieżącym. Przy zamknię
ciu posiedzenia przewodniczący zebraniu podziękował obywatelom za 
skorą powolność obywatelską, okazaną w tak licznym zjeździe, jako 
tśż prosił o chętne i gorliwe' wspieranie Towarzystwa w jego zamia
rach, mianowicie przez wyszukiwanie zdatnej młodzieży po szkołach. 
Przy obliczeniu złożonych w tym dniu ofiar, okazał się fundusz około 
130 tal.

Z Krotoskiego. 23 grudnia. Walne zebranie Towarzystwa Pomocy 
Naukowej imienia Marcinkowskiego odbyło się w Krotoszynie 16 b. m. 
przy pocieszającym, nader licznym udziele; serdecznie witamy ten wy
raźny objaw, poczuciem potrzeb domowych, rozbudzonego życia, jako 
rękojmią lepszej przyszłości. Lecz nie przestawajmy na tym doraźnym 
zapale, wytrwałość stateczna niechaj go stali a za niedługim czasem 
mieć będziem obok zdatnych nauczycieli także i dobrych rzemieślników, 
obrotnych przemysłowców, umiejętnych techników.

Wszyscy przytomni złożyli swe składki już na rok przyszły; no
wych członków zapisało się 18 z ogólną składką roczną 56 talarów; 
pomiędzy ostatnimi zauważyliśmy 3 obywateli z Koźmina a 1 z Do
brzycy. Dobra to wróżba, kiedy i w kołach małomiejskich poczynają 
zrozumiewać obowiązek i potrzebę wspierania tak dobroczynnego 
Towarzystwa.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznania.

Dnia 30 grudnia o godz. 8 wieczór 
zasnął w Bogu Józef Fundament 
Karśnicki w wieku lat 82 w Lubszy nie. 
Eksportacya odbędzie się do kościoła 
parafialnego w Wyszanowie 2 stycznia 
a dnia następnego o godz. 10 rano żało
bne nabożeństwo na które zaprasza fami
lią, i przyjaciół

(30) stroskana rodzina.

Dnia 31 grudnia 1862 r. zakończył 
życie Michał Podłewski wPadniewie. 
Pogrzeb odbędzie się w Mogilnie w sobotę 
3go stycznia rano, (23)

Wczoraj po pierwszćj godzinie z połu
dnia umarł po długoletnich cierpieniach 
na wodną puchlinę lekarz praktyczny 
Dr. Ludwik Ryli, o czćm donoszą 
w smutku pogrążeni

(27) Rodzice i rodzeństwo.
Pogrzeb odbędzie się jutro d. 3go m. b- 

o godz. 3śj z południa z domu żałobnego 
na ulicy Strzeleckićj Nr. 24.

Poznań, 2go stycznia 1863.

Dnia Igo t.m. zasnęła w Bogu po dłu
gich cierpieniach Antonina Cicho
cka, urodź. Szalczewska. Ekspor
tacya odbędzie się dnia 4go, a pogrzeb 5 
t. m. przed połud. w Rogoźnie, o czćm za
wiadamia krewnych i przyjaciół stro
skany mąż

(24) Dr. Cichocki.

Wywołanie publiczne. (3785) 
Król, sąd powiatowy w Poznaniu,

wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 3go listopada 1862.

Partykularz Moritz Pulvermacher depono
wał w dniu 30 maja r. b. pakiet dziewięcioma 
pieczęciami zamknięty w banku prowincyalnym 
akcyjnym Wielkiego Księstwa Poznańskiego 
w miejscu i odebrał na to od tegoż banku pod 
tą datą zaświadczenie num. 22 opatrzone. Toż 
zaświadczenie wedle podania zginęło.

Wzywamy przeto wszystkich tych, którzy 
do wspomnionego depozytum i do zaświadcze
nia depozytalnego na to wystawionego jako 
właściciele, cessyonaryusze, posiedziciele zasta
wu pretensye mieć mniemają, aby takowe 
w terminie na dzień 23go marca 1863 przed 
połud. o godzinie llćj przed ur.Melke sę
dzią powiatowym w izbie instrukcyjnćj wyzna
czonym pod uniknieniem prekluzyi ustnie lub 
listownie podali.

Brosze w skiego, położone w pow. ostrzeszow- 
skim w obwodzie rejencyi poznańskićj, oszaco
wane na 55,391 tal. 28 sgr. 7 fen. tudzież 
grunta włościańskie przynależące, jako to;

1. wMikorzynie części I.
a) No. 11 oszacowany na 196 tal. — sgr.
b) „ 14 „ „ 285 „ 4 „
c)
d)

15
18

261
96

25
5

2. w Mikorzynie części II. 
a) No. 2 oszacowany na 267 tal. 18 sgr. 
h) „ 8 „ „ 30 „ — „
c)
d)

11
17

564
237

24
20

Sprzedaż konieczna [2948] 
Król. Sąd po wiato wy wKempnie. 
Dobra szlacheckie Mikorzyn, części A. i B.,

należące do pozostałości dziedzica Andrzeja

wedle taksy mogącćj być przejrzaną wraz z wy
kazem hipotecznym i warunkami w registratu- 
rze, mają być dnia

11 czerwca 1863 r.
przed południem o godzinie 11 w miejscu zwy- 
kłćm posiedzeń sądowych końcem podziału 
sprzedane.

Wszyscy niewiadomi pretendenci realni 
wzywają się, ażeby się pod uniknieniem pre- 
kluzy i zgłosili najpóźnićj w terminie oznazo- 
nym

Kempno, dnia 5 września 1862.

Obwieszczenie. [18]
Król, sąd powiatowy w Poznaniu. 

Wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 18 grudnia 1862.

W sprawie tyczącćj się konkursu nad po
zostałością zmarłego w Poznaniu aptekarza 
Wilhelma Pawłowskiego otworzonego został do 
sprzedaży należących jeszcze do masy konkur-

sowćj 123 aktywów w ilości 236 tal. 24 sgr. 
9 fen. najwięcćj dającemu termin na dzień

22 stycznia 1863
przedpołudniem o godz. 11 przed komisarzem 
konkursu w izbie na parterze No. 1 wyznaczo
nym. Spis tych należytości przejrzeć można 
w naszym VIII biurze.

Komisarz konkursu. 
______________ Jabłoński._____________

W Piątek 9 stycznia o godz. 3 po połud. 
odbędzie się w Szamotułach w giełdzie, zebra
nie powiatowe ¿Towarzystwa ku wspieraniu 
urzędników gospodarczych. Członków jako 
i chęć mających przystąpienia do Towarzystwa 
zaprasza (20)
______ Dyrekcya»__________

W dniu 7go stycznia 1863 r„ 
odbędzie się w Inowrocławiu w o- 
berzy p Balinga na Nr. 6 po 
zakończeniu sejmu powiato
wego o godzinie 3ój z południa, 
wieczerza, na którą tak Człon
ków jako tóż i obywateli polskich 
zaprasza uprzejmie, (19)

Dyrekcya koła polskiego
W niedzielę, dnia 4 stycznia w lokalu To

warzystwa Przemysłowego w Poznaniu odbę
dzie się prelekcya, o czćm szanownych człon
ków zawiadamia

Dyrekcya. (29)



4
Obwieszczenie. (26)

Dnia 12 stycicia 1863 r i w następnych 
dniach będą publicznie sprzedawane więcćj da
jącemu na probostwie w Krobi pozostałe ru
chomości po śp. księdzu proboszczu i dziekanie 
Masłowskim.

Dnia 12 i 13 stycznia 1863 r. będą sprzeda
wane meble, bielizna, garderoba i sprzęty do
mowe, a dnia 14 Stycznia 1863 r. jako tćż w na
stępnych dniach inwentarz gospodarczy, w 
szczególności 16 koni, 26 sztuk krów i bydła 
młodocianego, jako tćż około 700 owiec.

Gostyń, dnia 29 grudnia 1862.
Gnderian, rzecznik.

O zaręczeniu się z panną Matyldą Modelską, 
z Konina (w Polsce) donosi uniżeni«'

Mchy pod Książem, 31 grudni 1862.
[25] Wilhelm Lange.

Przyjaciel Ludu
najtańsze pismo dla Ludu Polskiego, rozpo
czyna od 1863 r. trzeci rok istnienia. Wycho
dzi raz na tydzień, a umieszcza artykuły reli
gijne, wiadomości polityczne, wiersze, powieści, 
opowiadania itd. Dążność tego pisma jest reli- 
gijno-narodowa, a mianowicie jest jego celem 
utwierdzanie zgody między ludem i wyższemi 
stanami. Przedpłata na pocztach wynosi 7 sgr. 
3 fen. Od Nowego Roku będą na pewne

oltrazlii , jeżeli się 
choć nieco powiększy.

liczba przedpłacicieli 
[4:182

Tygodnik Poznański, 
pismo nauko tfo-literackie, 

obejmujące przeglądy literatury bieżącćj, kra- 
owćj i zagranicznej, rozprawy naukowe roz- 
maitćj treści, pamiętniki, życiorysy, opowiada
nia historyczne, opisy zajmujące, koresponden- 
cye i wiadomości o ruchu literackim, przemy
słowym i artystyczuym — będzie i w r. 1863 
arkuszami co tydzień w piątek wychodziło 
Czwarty arkusz każdego miesiąca ma być po
święcony szkołom elementarnym i literaturze 
ludowej i będzie go można osobno zapisywać
pod tytułem: Pedagog.

W razie dostatecznćj ilości prenumerato
rów dołączać się będzie tak do Tygodnika jak 
i Pedagoga jednoarkuszowy co miesiąc dodatek.

Prenumerata ćwierćroczna wynosi w re- 
dakcyi, księgarniach i na poczcie:

na Tygodnik Poznański l1/, tal. 
na Pedagoga l'/2 złp. (4107)

Nadwiślanin
rozpoczyna z 1863 r. czternasty rok istnienia- 
Kosztuje ćwierćrocznie na pocztach 28 sgr. In- 
seraty przyjmują się w ekspedycyi Nadwiśla- 
nina i u p. Wachego w Poznaniu po 1 sgr. od 
wiersza. [4183]

Uwiadomienie ważne dla kupców i przemysłowców
miasta Poznania.

Jak wiadomo, przesyłka listu zwykłego z Poznania do Chełmna kosztuje 2 sgr., listu z pieniędzmi 
• Ściąganie pieniędzy przez zaliczkę pocztową między temi dwoma miastami także jest połączone 
stami. la okoliczność jest zapewne powodem, dla którego kupcy i przemysłowcy miasta Poznania 

bardzo mało, albo wcale nie przesyłają inseratów do pisma naszego, chociaż ono główną liczbę prenumera- 
torów posiada w Księstwie Poznańskiem. — Aby więc przyjść w pomoc przemysłowi i handlowi poznańskie
mu, założyliśmy w Poznaniu agenturę do przyjmowania inseratów. Agenturę tę pod warunkami zwykle w ta
kim razie przyjętemi podjął p. Jfisef Wachę, kupiec przy Rynku Starym. — Chcący umieścić w pi
śmie naszem inserat, potrzebuje go tylko na cienkim papierze napisać i oddać p. Wachemu, a oprócz kosz
tów za umieszczenie inseratu me zapłaci za przesyłkę więcej jak tylko 6 fen. Pan Wachę przesyła nam 
listy co piątek w wieczór, a w razie potrzeby częściej. Koszta za umieszczenie inseratu odbierać będzie p. 
Wachę dopiero po wydrukowaniu inseratu od osób mu znanych, od osób nieznanych zaś wolno mu żądać 
złożenia poprzednio stosownej kaucyi. Ułatwienie to mogą także zużytkować bliższe okolice Poznania Tylko 
przy używaniu środków i ułatwień przemysłu zagranicznego, będziem mogli podnieść własny.
[ 41811 Ehspcdy c ja Aadiw £ ślan iua.

więcej 
z kosztami.

.2 * 5.5

Antoniego Schmidta
Poznaniu

Skład płócien, stołowizny i towarów białych, Fabryka 
bielizny,

poleca się do zdarzających się wypraw, i stawia przy dostarczaniu dobrych to
rów ceny jak najtańsze. (21)
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Odnośnie do dawniejszego mego uwiadomienia donoszę szanownym interesentom uniże
nie, iż dla rozmówienia się o chorobie kostnćj koni i względnie uleczenia jćj, znajdować się będę

w czwartek, dnia 8 i w piątek, dnia 9 w Wschowie w dawniejszym hotelu Handschkego, a 
w sobotę, dnia 10 i w niedzielę, dnia 11 stycznia w Lesznie w hotelu de Pologne p. Kunze.

Fr. Ernst,
[22] aprobowany weterynarz w Hali n./S.

Weterynarzowi panu Ernstowi niech posłuży niniejsze pismo za świadectwo, że wynaleziona 
przez mego maść przeciwko szpatowi itd. itd. okazała się w naszem użyciu jej wyborną i przewyższa wszel
kie dotąd znane środki, przeto polecić ją można jak najgoręcej panom właścicielom koni.

, ?,uaen?ck’„ , » Reich. Schubring, Lausch,
weterynarz I klasy, 1 pułk dragonów, weterynarze ppróbowani, 3 pnłk kyrasyerów. weterynarz 1 klasy.

Weterynarzowi panu Ernstowi poświadczam chętnie, że jednego z mych koni wyleczył całkowi-
ie z szpatu w przeciągu 5 tygodni.

Szkółka Niedzielna
i nadal wychodzi i to w prawie o połowę po
większonym formacie, i zawierać będzie arty
kuły religijne, gospodarskie, z medycyny domo- 
wéj, z dziejów polskich, nauk i z przyrodzenia, 
powieści i wiadomości polityczne, a to wszystko 
jasno, treściwie, po prostu, aby wszyscy zrozu
mieli. Prenumerować ją można na wszystkich 
pocztach pruskich i austryackicb za l’/2 złp. 
ćwierćrocznie. [4186]

Organista chóralny i muzykus z chlubnemi 
zaświadczeniami, zdatny pouczenia śpiewu ko
ścielnego lub prowadzenia muzyki, do którćj 
posiada własne instrumenta, posznkuje stoso
wnego miejsca od św. Wojciecha 1863 r. Bliż
szą wiadomość udzieli Pan Sumiński, organista 
przy kościele św. Wojciecha w Poznaniu. [4178

Posada ekonoma żonatego w Dobrojewie p. 
Wronkami już obsadzona. ’ [41

Ponczowe eseneye z Araku de 
Goa, Rumu, Wanilii, Portowego i Burgund- 
skiego wina, z słynnćj fabryki «SózeSa Sei
ner w Dysseldorfie, liweranta nadwornego, 
poleca Kunkel jan.

[17] narożnik ulicy Wodnćj i Jezuickiej.

Świeże ostrzygi
poleca [28]

Leopold Goldenring.
Wyprzedaż tryków z mojéj zarodowéj 

owczarni negretów rozpocznie się z dniem 2
stycznia 1863 r.

Ki ko wo pod Pniewami.
[4198]_____________F. Sperling.

Sprzedaż rocznych tryków z mo
jéj owczarni zarodowéj rozpocznie się
z dniem fl lutego 1S63.

Janków pod Swarzędzem, w grudniu 1862.
[7] A. Coelle.

PRZYBYLIDOIL OZNANtA*
Dnia 2 stycznia.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Trzebiński z Plesze
wa, Matecki i dzierżawca Haase z Grabu, rządca 
Kowalski z Magnuszewie, inspektor Burghard z Pol- 
skiéjwsi, księża Simon z Petersburga, Baranowski 
z Rosyi.

HOTEL RZYMSKi BUSCHA. Rzecznik Ablemann 
z Szamotuł, kupiec Wallstein z Gliwic.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Pani Bodenstein 
z Lówenbergu, radca Voss z Hannoweru, kupcy 
Neuburger z Hechingen, Bein, Lösser i Hirschfeld 
z Berlina, Franke z Wrocławia, Liep z 0'awy, 
London z Frankfurtu n/M., Mastbaum z Kolonii, 
Miiller z Drezna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kapitaliści hr. 
Mielżyński z Wrocławia, dr. Traube z Raciborza, 
właściciel Schoer z Grodowa, wł. dóbr Sikorski 
z Krostkowa, fabrykanci bracia Godet z Berlina, 
radca Oswald z Begedorfu, kupiec Steinert z Karls
ruhe.

HOTEL BERLIŃSKI. Sędzia Havenstein z Wscho
wy, elew gospodarski Bucbowski z Józefowa, do- 
zórca Gutmann z Strzałkowa, podchorąży Voigt 
ze Śremu, kupiec Rożankiewicz z Kościana.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznania.

Dnia 2 stycznia.
Żyto: mało obrotu, na sty. 39%, sty.-luty 39’/,, 

luty-marz. 39’/,, marz.-kw. 39%, na wiosenną odsta
wę 39%, kw.-maj 39% tal. pł. Okowita: bez be
czki, słaby obrot, wyp. 18,000 kwart, na sty. 18%__

Berlin, 31 grudnia.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 60—70 tal. płac, 

wedle jakości. Zyto: w miejscu 2000 funtów 45% 
—46%, wyp. 10,000 cent., na gr. 46—%, gr.-sty. 
46—%, sty.-luty 46—%, na wiosenną odstawę 45V, 
—%, maj-czer. 45% tal. pł. Jęczmień: 25 szfl., 
wielki 32—38 tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 21 
—24, na gr. 23—% pł., gr.-sty. 22’/», na odstawę 
wiosenną 22%, maj-czer. 23’/, tal. żąd. Olói rze- 
piowy: 100 funt, bez beczki w miejscu 14% żąd., 
“a gr; 14%,—%, gr.-sty. 14%-%, pł., stycz.-luty 
14% żąd., kw.-maj 14%—’/,, maj-czer. 14%—%, tal. 
pł Okowita: 8000% Trallesa, w miejscu bez be
czki 14%, wyp. 21,000 kwart, na gr. i gr.-sty. 14% 
—%, sty.-luty 14%, kw.-maj 15%—%, pł., maj-czer. 
15% żąd., czer.-lip. 15’%,- 'D -»

W rocła i
Na targu:

Pszenica biała 
. „ żółta
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Rzep: 254—246-
Ra giełdzie: Zyto: wyp. 9000 cent, cena re

gulacyjna na gr. 41’/,, na gr. i gr.-sty. 41% żąd., 
sty.-luty 41%, kw.-maj 42, maj-czerw. 42'/, tal. pł. 
Owies: cena regulacyjna na gr. 20%, na gr. 20%, 
kw.-maj 21 tal. żąd. Olej rzepiowy: wyp. 450 
cent., cena regulacyjna na gr. 14%„ w miejscu 14% 
żąd., na gr. 14%—%, gr.-sty. 14%, pł., sty.-luty 
i luty-marz. 14, kw.-maj 13% tal. żąd. Okowita: 
wyp. 93,000 kwart, cena regulacyjna ¡na gr. 14%, 
w miejscu 14, na gr. 14%„ gr.-sty. i sty.-luty 14%, 
luty-marz. 14%, kw.-maj 14% tal. pŁ

Szczecin, 31 grudnia.
Na targu: Pszenica: węcpeł 62—68. Żyto: 

44—46. Jęczmień: 30—34. Owies: 20—24. 
Groch: 42—46 tal.

Na giełdzie: Pszenica: 85funt, żółtej wmiej- 
scu 67—69, pośledniejsza żółta galicyjska 62, stara 
poznańska 70, biała krakowska 68—71, 83—85 funt, 
żółta na odstawę wiosenną 71'/, tal. pł. Żyto: 2000 
funt, w miejscu 44%—45%, na gr. 46’/,, 46—%, 
na wiosenną odstawę 45'/, tal. pł. Olej rzepiowy: 
w miejscu 14% żąd., na gr. 14'/,, pł., kw.-maj 14 
tal. żąd. Olój lniany: w miejscu z beczką 14 żąd., 
kw.-maj 13%—*/8, wrz.-paźdz. 13 /, tal. pł. Oko
wita: słabo się trzymała, znaczny dowóz, w miejscu 
bez beczki 14%,—%, na gr.-sty. i sty.-luty 14% pł., 
luty-marz. 14% żąd., na wiosenną odstawę 15%„ 
czer.-lip. 15% tal. pł.

Bydgoszcz. 31 grudnia.
Pszenica: 81—83 funt. 56—65 tal. Żyto: 78— 

81 funt. 38—40 tsl. Jęczmień: wielki 30—32, dro
bny 25—30 tąl. Owies: 27 sgr. za szfl. Groch: do 
gotowania 36—38, na paszę 34--36 tal. Rzep: 90 
—95 tal. Rzepak: 90—96 tal. Okowita: 8000% 
Trał esa 14% tal. pł.

ocław, 31 grudnia*
piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

79—81 76 70—73
74—76 72 67—70
52—53 51 49-50
37—39 36 34—35
25—26 24 22—23
50—53 48 44—46

224 sgr. za 150 funt. brutto.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Ścbweighófer, utrzymujący pocztę.
%, luty 14, marz. 14%, 
14% tal. pł.

kw. 14’/3, maj 14%, czer.

Pszenicy pięknój szfl. 16. grn.
» średniej „ ...............
„ ordynar. „ ...............

Zyta ciężkiego „ ...............
„ lżejszego „ ............... .

Jęczmienia dużego „ ...............
„ małego,, ................

Owsa . ... „ ................
Grochu do gotow....................... .

» na paszę „ ................
Rzepiu zimowego „ ............... .
Rzepiku zimowego „ ............... .
Rzepiu latowego „ ............... .
Rzepiku latowego „ ................
Tatarki ................... ................
Perek . . . . „ .................
Masła, garn.....................................
Koniczyny czerw „ .................
Koniczyny białej „ ...............
Siana, cent......................................
&omy> » .......................................
Oleju, „ .......................................
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 31 grudnia 

dnia 2 stycznia

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 31 grudnia.

Papiery praskie.

Pożycz, dobrow........
— rząd. 1859..........
— 50,52 konw.
— 54,55,57,59
— 1856..........
— prem. 1855.........

Obligi długu skarb.
— Marchii.........

Listy zast March...
— Prus Wsch....

— Pomer..

— W. Ks. Pozn....
— — (nowe)
— — (nowe)
— Szląskie.............
— gwar. B. ...........
— Prus Zach...............

— rent. March........
— Pomer...................
— W. Ks. Pozn......
— Pr. Wsch. i Zach.
— Nadreńskie...........
— Saskie.....................
— Szląskie..................
Papiery lagranlcane.

Austr. metali...............
— pożycz, naród...
— Obligi 250 fl.... 
Rosy. 5 poży. StiegL..
— 6 —

Rosy, poży. angiel..

4%
5

4’/,
4%
4%
3’/,
3%
3%
3%
3%
4

4
3%

4
i,

3 /,
3%
4 
4 
4 
4 
4 
4 
4
4

5 
5 
5
4
5 
5

H- pl»- 
dano. I cone.

102

97%

107%
99 %

102 
102 I 
128%’ 
89%¡ 
89’% 
92 
88'/,
99'/,
91%

100'/,
103%

99

95%

88%,
98%

100
99%
99
99%
99%

100%
100%!

66%l
;i%! 
81 ! 
90»/,! 

96 ¡

Polak, obligi skarb......
— Cert A. 300 zŁ 
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n w R. S. 
— Ob. cztk. 500 zł. 

Pieniądze.
Frydrychsdory...............
Lujdory..................
Złota, funt. cel... 
Sróbra dito.,.
Saskie bil. kas..............
Niem. banku.........

Austr. bank.............
Polskie bil. bank.., 
DiBk. bank, od we

Akcje kolei żelaznych.
Berlin-Anhalt.............
Berlin-Hamb................
Berk-PoczcL-Magd___
Berk Szczedń............ .
WrocŁ-Freib...............

— nąjnow.............
Brzeg-Niskie...............
Koźlo-Bogumin..........

— pierwot............

Dolno-SzL-March.......
Dolno-Szl. kok pob..

— pierwot............ .
Półn. Fryck-Wilh. ... 
Górno-Szl. A. i C....

— Litt B..............
Opol-Tarnowic...........
Starogr.-Pozn..............

Akcye bank. 1 kredyt 
Berk Stow, kas...........

1 % dano.
pła

cono.

4 — 85 i
5 — 94%
— — 24
4 89% — 1
4 — 93%'

— — 113’,*
— — 110
— 460 — )
— — 30
—- 99% —
— —

99% __
— 87%
— — 89%
— 4%

4 150
4 — 127
4 — 217 j
4 136% —
4 — 143'/,'
4 __
4 — 83’/,'
4 — 63%1

4*/, — 94%
5 98% — 1
4 — 98%
4 — 65 !
5 — __
4 — 64

!’/» — 176’/,
3% — 156

4 — 59%
3% ~~~ 109

4 — 117%
Nakład

Beri. Tow. band.. 
Gdański bank. pryw...
Dysk. Udział kom......
Gota. bank, pryw.,
Hanow. dito.........
Królew. dito........
Lipsk. Stów, kred 
Magd, bank pryw. 
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow......
Prusk. udz. bank. 
Szląsk. Stów, bank.....

Akcje przemysłowe.
Berk fab. kok żel........
Minerwy Szląskiój
Concordia.................
Magd, assek. ogn.

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.

Berk-Anhalt......

Berl.-Hamb.......
— H. Em............

Berk-Pocz.-Mag. A..
— Litt C........
— Litt D........

Berk -Szczecin....
— H. Em......

Koilo-Bogumin...
— IH. Em... 

Dolno-Szk-Marcli.
— konwen......
— — HI ser.
— — IV. ser

P6In.-Fryd.-Wilh... 
G6rn.-Szl. Litt A.
— Lit B.

i czcionkami Ludwika

%
Se

daño.
pła
cono.

4 — 100
4 106V, —
4 — 101’/,
4 — 94%
4 — 102
4 — 101%
4 81%
4 — 92
4 — 98%
4 — 99%

4*/, — 124%!
4 101’/,

5 99
5 — 30
4 — 112
4 590

4 100
4% — 101
4% 99% —-
4% 99% —

4 99 —
— 97%
— *—
— 100’/,

4 — 98
4 -- 92%

4% — 97%
4 — 98%
4 — 98%
4 — 97

— ioo%
4 — __

4 99%
3% 88 -

I
— Lit D............
— Lit E............
— Lit F............

Starogr.-Pozn.........
— II. Em..................

KURS GIEŁDY W
dnia 31 grudnia 

Papiery I pieniądze.
Dukaty.............................
Frydrychsdory...............
Lujdory............................
Polskie bil. bank.........
Aust banknoty............
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list, zastaw....

— nowe......................
— nowe......................
— Listy Rent...........

Szląskie ust Zast........
— nowe Lit A........
— nowe......................
— Lit B....................
— Lit C... • ..............
— Listy Rent.........
— Oblig. prow.........

— now. Emis...........
— Oblig. skarb........
obi. cząstk. ż 500 zł.

Austr. pożycz, naród..
Minerwy akcye..............
Szląski bank..................
— tow. assek. ogn.

Akcye Szląsk. kelel żel. 
Freiburg........................

— now. Emis.........
— obi. z praw, pierw,

»V pla-
dano. cono.

Ul
2 styczi

od do
tal fn. tal .g
2,16 '3 2T7
2 12 6 2 13
2 5 — 2 3
1 20 — 1 21
1 16 3 1 17
1 7 6 1 10
1 5 — 1 7

— 25 —A — 27
1 20 — 1 21
1 13 9 1 16

— — —- —
— — _ —
- — — —

— — — — —
1 5 — 1 7

— 11 — — 13
2 5 — 2 15

— — —
— — — —
— — — •—
— — — — —
- — —

13 20 13 25
13 20 13 25

*«-
dano.

pła
cono.

4
3%
%

4%4:7, ---
WROCŁAWIU.

97%
84%;

101%

100%

89%

95%

109%
S—

87%

Głog.-Żeęan....................
Brzeg.-Niskie.................
Doln.-Szl. -March...........
— z pr. pierw........

Górno Szl. Lit A. i C.
— Lit B....................
— obi. z pr. pierw.
— .................Lit D.
— .................Lit. E.

Opok Tarnów...............
Koźlo-Bogumin.............

— obi. z pr. pierw.
KURS STÓW. KUP. W POZNANIU, 

dnia 2 stycznia.
Pozn. List Zastaw......
— nowe......................
— nowe......................

Pozn. List Rent.........
— akc. bank. prow.
— obk prow.............

obligacje pow.
" ' 01

4
4
4
4

3%
3%

4

4%
4
4

4%

84

176%

101%
85%
59%
63%

155’/,
97%

4
4

3%
4
4

3%

4
4
4
4

4%
4
4
4
4
5 
4 
4 
4

4
4
4

4%

98’/.
95%

101'%
101%
102
101»/,
100%

90

97».

71%
29»/,

143

4
3%
4
4

103’/,
99
97%
93%

— obk mek Obry.
— obligi pow............
— obl.miejsk.H.Em.

Prusk. obk skrb..........
— poży. Bkarb.......
— dóbr, poży.........
— poż. skarb.........

— poż. z premią....
Szk List. Zast..............
Zach. Prusk...................
Polskie.............................
Górno-Szl. ak. kok żek

— obl.zpr.pierw.E. 
Star.-Pozn. ak. kok Żel.
Polskie banknoty..........
Zagraniczne banknoty

5
5
5

7-

8'/,

8?;

8?

102'-,
102%

%

89%

107'/,

89'/
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